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»GAZETA OLSZTYŃSKA«, z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o sz tu je  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Za og łoszen ia  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R ek lam y  15 fenygów od 
wiersza. — Listy ad re so w ać : »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D ru k a rn ia  znajduje 

 się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Gerwazego i Protazego.  
Jutro: Julianny.  
Pojutrze: Alojzego. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 3 32 za. 8 28. 
Jutro „ „ 3 32 „ 8 29. 
Pojutrze księ. ws, we dnie. za. 12 36.

Na nowy kwartał
można już teraz na wszystkich pocztach i 
u listowych wiejskich zapisywać »Gazetę 
Olsztyńską«.

Niech się nikt nie wymawia, że nie 
będzie miał czasu do czytania w przy­
szłym kwartale. Tyle czasu przy dobrej 
woli zawsze się znajdzie, a zresztą Gazeta 
potrzebna jest przez cały rok w każdym 
domu. Niemieckie gazety ,w Olsztynie aż 
trzy wychodzą codziennie, a żaden Nie­
miec się nie wymawia, że nie ma czasu do 
czytania, ale, choć z większego, codzień 
gazetę przejrzy. Jakoż tedy Polak nie 
miałby czasu, aby choć co drugi dzień do 
gazety zajrzeć.

Na przyszły kwartał wogóle nietylko 
nie powinien żaden dotychczasowy Czytel­
nik odpaść od Gazety, lecz owszem teraz 
zawczasu powinien się starać, aby nam 
nowych Czytelników zjednać. Wydawca 
Gazety skazany został bowiem na 100 m. 
kary, a z kosztami będzie około 140 mr. 
Pieniądze te trzeba zapłacić za Gazetę, 
więc też Czytelnicy powinni Gazetę poprzeć 
choć nie w inny sposób, to w ten, że nie­
tylko jak jeden mąż na nowy kwartał so­
bie zapiszą, ale jeszcze każdy o jednego 
Czytelnika nam się postarają. A więc dalej 
da dzieła, Bracia Wiarusy!

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość Niedzielny« i »Gospodarz« wycho­
dzi trzy razy na tydzień i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej­
skich kwartalnie 1 markę, z odnoszeniem 
w dom przez listowego 1,25 m.

Zapisujcie, czytajcie i rozszerzajcie 
»Gazetę Olsztyńską«.

Hołdy oświacie i nauce 
polskiej.

Ważną chwilą uroczystości akademickiej 
w kościele św. Anny w Krakowie było skła­
danie hołdów i darów przez przybyłe z bliż­
szych, z dalszych i z bardzo dalekich stron 
deputacye polskie i cudzoziemskie.

Najpierw wywołano delegatów z Ame­
ryki, przedstawicieli uniwersytetów w Balti­
more, Buffalo, Chicago, których imieniem 
przemówił profesor Daniel Gilman, prezydent 
uniwersytetu Hopkinsa w Baltimore.

Imieniem uniwersytetów angielskich i 
szkockich: Cambridge, Oxford, Londyn, Edyn­
burg i Glasgow, przemawiali po łacinie prof. 
Monroe (Cambridge) i Ferguson (Edyn­
burg).

Z Francyi przemawiał prof. Pelissier z 
Montpellier, wyrażając żal, że tylko jeden u- 
niwersytet francuzki jest reprezentowany na 
tej uroczystości, ale ten jeden przynosi ży­
czenia od całej Francyi. Między Francyą a 
Polską istniały zbyt blizkie stósunki, aby 
się mogły łatwo rozluźnić;

W imieniu uniwersytetów niemieckich w 
Berlinie, Heidelbergu, Monachium i Wrocła­
wiu przemawiał rektor Fuchs, składając ser­
deczne życzenia temi słowy: „Założony na 
granicy kultury europejskiej, był uniwersytet 
krakowski jedyną na Wschodzie pochodnią 
nauki, pośrednikiem między Zachodem a 
Wschodem. Do tego środowiska płynęli żą­

dni nauki młodzieńcy ze wszystkich stron. 
Zwrócę uwagę choćby na jeden tytuł do sła­
wy uniwersytetu. Tu był uczniem Brudze- 
wskiego Kopernik, tu utworzył swoje kombi- 
nacye, które doprowadziły do przewrotu w 
nauce. Uniwersytet Jagielloński pozostał 
wiernym swoim tradycyom i prowadzi ludz­
kość do ideałów dobra, piękna i prawdy. W 
tej pracy wszystkie uniwersytety zgodne, dla 
tego z jednem życzeniem tu przybyliśmy, 
chcąc wam podziękować za wszystko coście 
zdziałali. Oby uniwersytet wasz jak najdłużej 
działał i rozwijał się!“

Imieniem uniwersytetów włoskich prze­
mawiał po włosku ambasador hr. Nigra, po­
czerń profesor Cybulski odczytał adres uni­
wersytetu w Rzymie.

Z Rosyi reprezentowane były uniwersy­
tety w Petersburgu i Helsingforsie. Adres 
uniwersytetu petersburskiego odczytał prof. 
Prachow, adres akademii wojennej lekarskiej 
w Petersburgu prof. Przybytko, adres z Hel- 
singforsu prof. Mikkola.

Imieniem uniwersytetów skandynawskich: 
Upsala, Lund, Chrystiania i Kopenhaga od­
czytali łacińskie adresy, bardzo serdecznie 
napisane, prof. Hiärne z Upsali, Steenstrup z 
Kopenhagi i Schonberg z Kopenhagi.

Następnie wywołano uniwersytety wę­
gierskie w Budapeszcie i Koloszwarze. Rektor 
uniwersytetu peszteńskiego wygłosił krótką 
przemowę łacińską, którą zakończył po pol­
sku.

Imieniem Uniwersytetu w Zagrzebiu 
przemawiał rektor dr. Spewec po chorwacku i 
zakończył polskiemi słowami: Starosławna 
Wszechnica Jagiellońska niech kwitnie lat 
tysiące.

Imieniem austryackich niemieckich 
Uniwersytetów przemówił prof. dr. Suess.

Rektor Uniwersytetu niemieckiego w 
Pradze Holzinger wręczył z krótką prze­
mową adres od swej wszechnicy.

Następnie wywołano przedstawicieli 
czeskiego Uniwersytetu w Pradze, których 
imieniem przemówił krótko po czesku re­
ktor dr. Gebauer. Delegatów czeskich wi­
tano żywymi oklaskami.

Oprócz tego przemawiało jeszcze bar­
dzo wielu delegatów z wszystkich stron 
świata.

W sali Sokoła wieczorem o godz. 6 
odbyła się uczta na 500 osób, wydana 
przez rektora i profesorów dla gości jubi- 
leuszowych. Przy stole biesiadnym hono- 
rowe miejsca zajęli księża biskupi Pelcz- 
wer i Szeptycki, ministrowie H irte l i P ię­
tak, namiestnik Piniński, marszałek Bade- 
ni, ambasador włoski hr. Nigra i wielu 
innych. Podczas uczty wznoszono rozmai­
te okrzyki i toasty.

Jeszcze Polska nie zginęła! Tak za­
kończył swą mowę na obiadzie, o którym 
wyżej piszemy, profesor Osthoff, Niemiec, 
z uniwersytetu w Badenii w cesarstwie 
niemieckiem. Odnośny ustęp mowy jego 
brzmiał, jak! następuje: Rzucając okiem na 
wiek XIV, widzę, że wówczas w rzym- 
skiem państwie pierwsze Uniwersytety w 
Wiedniu i Pradze powstały, że potem U ni- 
wersytet krakowski założony został, a 
wreszcie mój heidelberski. Otóż święto po­
dobne jak dzisiejsze uświadamia nas, że

zadania, które wiek XIV, jako sztandar 
wywiesił, były tego rodzaju, że się niemi 
zajmował świat słowiański, germański itd. 
A gdy znajdujemy się wśród tych międzyna­
rodowych walk i szukamy hasła, któreby 
nam przyświecało i było wspólne przy wszy­
stkich kulturnych zadaniach, to pozwólcie 
mi, że streszczę je w zdaniu: Uniwersytety 
walczą o prawdę i wolność (oklaski). Prawda, 
choćby nawet zrazu tchórze przed jej pra­
wdziwą postacią drżeli, zwycięży i wybije 
się na wierzch, aby potem w nowym świetnym 
blasku zajaśnieć i wieczną sławą się otoczyć.

Zwycięży imię pierwszego bojownika, Ko­
pernika, który jest zarówno wasz, jak nasz i 
w tym duchu mogę śmiało zawołać: Jeszcze 
Polska nie zginęła! (Huczne oklaski.)

Z pola walki.
Wiadomości z południowej Afryki nad­

chodzą bardzo szczupło. Rozproszeni na 
ogromnej przestrzeni Burowie urywają 
Anglikom po kilku ludzi, burzą mosty, to­
ry kolejowe i przerywają druty telegrafi­
czne. O takich zajściach lord Roberts wca­
le nie donosi, aby nie psuć krwi Angli­
kom po wybuchach szalonej radości ze 
zdobycia stolic burskich.

Pod Eestere Fabriken miała się odbyć 
bitwa w środę, o. której rezultacie nic nie 
słychać. Linia bojowa Anglików miała się 
ciągnąć na przestrzeni 25 kilometrów, a 
miejsce bitwy leży 15 kilometrów na za­
chód od Pretoryi, drugie miejsce; gdzie się 
także w ów dzień walka toczyła, leży 5 
kilometrów od Pretoryi nad torem kolejo­
wym.

Zdaje się, że Anglicy wogóle zajęci 
są strzeżeniem torów kolejowych i wa­
żniejszych pozycyi i nie mogą dostatecznie 
rozwinąć ważniejszej akcyi.

Jenerał Buller wydostał się wreszcie z 
Natalu, a marszałek Roberts wyraża na­
dzieję, że pomoże mu w jego operacyach.

Z upadkiem rządu trans walskiego stra­
ciły swą wartość papiery wartościowe, ja­
kie rząd wydawał i nikt ich obecnie przyj­
mować nie chce. W obiegu są małe krąż­
ki złota, które mają wartość 20 marek, a 
urzędnikom płaci rząd sztabami złota.

Co tam słychać w świecie ?
— N iem cy . Kanał łączący Łabę z 

Trawą, a więc Hamburg z Lubeką, został 
ukończony i będzie wkrótce oddany do u- 
żytku. Budować zaczęto go r. 1896, dłu­
gość jego wynosi 67 kilometrów, a koszta 
budowy mniej więcej 24 mil. marek.

— Parlament niemiecki przyjął na wczo- 
rajszem posiedzeniu w trzeciem czytaniu u- 
stawę o pomożeniu floty. Dyskusya w osta­
tniej chwili była jeszcze bardzo ożywioną i 
namiętną. Poseł Liebermann poruszył między 
innemi fakt, że podczas gdy cały naród nie­
miecki sprzyja Burom, Cesarz sympatyzuje z 
Anglią. Gdy mówca dalej chciał się rozwo­
dzić na ten temat, marszałek hr. Ballestrem 
odebrał mu głos, wyrażając nadzieję, że „an­
gielska mgła, jaka obecnie stanęła między 
Cesarzem a narodem, rychło rozwianą zosta­
nie przez silny, orzeźwiający powiew wiatru“.

Gazeta Olsztyńska.



Po załatwieniu porządku obrad odczytał kan-  
clerz Hohenlohe dekret cesarski, zamykający  
tegoroczną sesyę parlamentu. Z okrzykiem 
na cześć Cesarza posłowie opuścili salą, aby 
wrócić do domów, do prywatnych swych za-

— Umarł wielki książę oldenburski, 
Piotr, w 73 roku życia. Korona przecho­
dzi teraz na księcia Fryderyka Augusta, 
liczącego 47 lat. Zmarły książę odznaczał 
się wielkim poczuciem sprawiedliwości i 
sam jako prawowierny protestant bardzo 
sprawiedliwie traktował poddanych kato­
lickich. Jak podnosi „Germania“ z uzna­
niem, zmarły książę nie dopuścił walki kul- 
lurnej w swym kraju i m awiał nieraz, że 
katolicy są najwierniejszymi poddanymi i 
że nigdy nie pozwoliłby na to, aby w je­
go kraju uchwalono ustawy majowe.
 

Wiadomości kościelne.
Rzym. Ojciec św. cieszy się znów 

najlepszem zdrowiem. We wtorek przyj­
mował pielgrzymów z Lotaryngii. — Ks. 
kardynał Ledóchowski, prefekt Propagan­
dy wyjechał 8 bm. do Szwajcaryi dla po­
ratowania zdrowia.

Rodzice polscy! uczcie dzieci wa­

sze czytać i pisać po p o ls k u !

Z b l i z k a  i z d a lek a .
O ls z ty n ,  18 czerwca 1900.

— W nocy na sobotę skradziono dzier­
żawcy kantyny Broscheit (koszary Funka) 
120 m. z sypialni. B. miał te pieniądze pod 
poduszką w łożu i zapomniał je wyjąć. 
Gdy sobie o nich przypomniał, już pienię- 
dzz tam nie było.

— Tutejszy katolicki »Gesellenverein« 
obchodzi w niedzielę, dnia 1 lipca uroczy­
stość poświęcenia nowej chorągwi. Z oka- 
zyi tego zjadą się takież Towarzystwa z 
bliższych i dalszych okolic. Odbędzie się 
też uroczysty pochód po ulicach miasta.

— Wschodnio-pruski prowincyonalny 
związek strzelców będzie tu miał swój 13 
zjazd i strzelanie w dniach 7, 8, 9 i 10 lip­
ca. Czynią się ku temu wielkie przygoto­
wania.

— Renty inwalidzkie przyznano w 
miesiącu maju następującym robotnikom: 
Andrzejowi Gehrmanowi w Jondorfie 120 
m., Andrzejowi Fidrich w Wartemborku 
141 na., Józefowi Surrey w Lęgajnach 122 
m. 40 fen., Janowi Podkomor w Bruns- 
wałdzie 122,80 m., Janowi Czarneckiemu 
w Dużym Lesznie 119,40 m., stróżowi Jó­
zefowi Mathia w Stawigudzie 120,60 m., 
pasterzowi Michałowi Krotkiewiczowi z 
Szombruka 120 m., kościelnemu Rudolfo­
wi Manns z Nowej wsi 124,80 m.

Łysek.
Opowieść prawdziwa. (Napisał Silef).

(Dokończenie.)
Dzieci, dowiedziawszy się o wyjeździe 

ojca, zaczęły płakać, a wraz z niemi ma­
tka. Młodsze potomstwo, nie rozumiejąc 
dobrze, co się ojcu może przytrafić, za­
snęło po chwili. Czuwały tylko najstarsza 
córka i matka, wyglądając niecierpliwie 
dnia.

Szwagier Józefa, który także nie my­
ślał o przespaniu reszty nocy, uspakajał 
siostrę, perswadując, iż mężowi nic się nie 
może stać. Łysek zna znakomicie wszy­
stkie drogi i zakręty i z pewnością nie wy­
kręci wózka, gdyby nim nawet nikt nie 
kierował. Żaden atoli rozumny argument 
•nie mógł trafić do przekonania bujnej wy­
obraźni kobiety.

Tak wśród niepewności i trwogi upły­
nęły niespełna dwie godziny.

Wtem nagłe dał się słyszeć turkot wo­
zu przed domem. Potem cisza — a po 
chwili Łysek zarżał radośnie. Wybiegła

— W Keźlinach wybuchł w piątek po 
południu ogień w stodole pana Palmo- 
wskiego. Spaliły się stodoła, a w niej siecz­
karnia, dwa pługi, dalej 5 cieląt i krowa. 
Stodoła była zabezpieczona, inwentarz nie. 
Szkoda jest wielka. Ogień wzniecili podo­
bno parobcy, który wrócili tego dnia od 
stawki wojskowej w Olsztynie.

— Popiół z drzewa ma być bardzo 
dobrym środkiem przeciwko czerwonce u 
świń. Trzeba go więc częściej zadawać po 
trochu świniom. Środek to bardzo prosty 
i nie kosztowny.

— Ostrożnie z ogniem w lesie! Kto 
spowoduje pożar leśny, chociażby przez 
nieostrożność, nie tylko, że się naraża na 
karę, ale musi nadto zapłacić odszkodowa­
nie, naturalnie, jeżeli co posiada.

— Wielu chwyta ryby w niedzielę 
dla zabawy. Otóż tego czynić nie wolno. 
Prawo o święceniu niedzieli zakazuje, na­
wet wtedy, gdy się kartę pozwalającą na 
łowienie ryb ma.

— Talar od 1 c zerwca 1900 r. według 
nowej ustawy menniczej jest ograniczonym 
w obiegu. Kasy rządowe zatrzymują go już 
u siebie i tym sposobem powoli wycofają, 
tak że po 20 latach będzie go tylko można 
zobaczyć w zbiorach muzealnych i u ludzi 
lubiących starożytności.

— Żniwa zapowiadają się podobno licho 
we wszystkich prowincyach wschodnich. W 
Prusach Wschodnich żyto nie wyrosło nale­
życie i dziś już jest wykłoszone; jeszcze smu­
tniej wygląda pszenica, niektóre gatunki psze­
nicy angielskiej wymarzły zupełnie i grunta 
pszenicą obsiane musiano zaorać. Zboża jare 
nie mogą przyjść do siebie po ostatnich zi- 
mnach, bo im susza nie sprzyja. W Wielko- 
polsce zboża ucierpiały od myszy, pszenica w 
niektórych miejscach dostała rdzy, słomy 
długiej latoś nie będzie, trawa też nie wyro­
sła jak w inne lata. Z zachodnich prowincyi 
pruskich za to donoszą, że żniwa zapowiada­
ją się dobrze.

— Poziomki, jagody, truskawki, oto owoc, 
którego czas spożywania nadchodzi. Są one 
zdrowiu bardzo przydatne, a kto takowe je 
często, ale w miarę, pozbywa się reumaty­
zmu. Hodowla truskawek teraz takie przybie­
ra rozmiary pod miastami, że naprzykład w 
Berlinie i Hamburgu kolejami je przywożą i 
powstała formalna na nie giełda.

* Z ą d z b o r k .  W restauracyi Hoff­
manna postrzelił czeladnik rzeźnicki Bolle 
z Berlina nasamprzód kelnerkę, a potem 
siebie. Rzeźnik zakochał się w kelnerce i 
przyjechał za nią aż z Berlina. Gdy dzie­
wczyna o nim nic wiedzieć nie chciała, 
strzelił do niej trzy razy, a do siebie dwa 
razy. Rany obojga nie są jednak niebez­
pieczne. Rzeźnika aresztowano.

* J a ń s b o r k .  W czwartek rano wy­
buchł ogień w granicznej wiosce Czerwo­
ne i zniszczył około 50 domów mieszkal­
nych.. Pruska i rosyjska sikawka była na 
miejscu z ratunkiem.

żona Józefa, dręczona obawą, czy koń sam 
— czy też razem z panem powrócił.

jakaż była jej radość, gdy mąż ze­
skoczył z wózka i rozkazawszy wyprządz 
konia, rzekł:

— Piekielne zimno, nie czuję ani rąk, 
ani nóg, bo zapomniałem zabrać ciepłe rę­
kawice i filce na nogi, a to bydle poczci­
we jakżeż niepotrzebnie zmęczyłem mojem 
szaleństwem. Gdym poczuł zimno, wtedy 
dopiero przekonałam się co za głupstwo 
popełniłem. Przypomniałem sobie, jaką 
scenę wyprawiałem w domu. Zal mi się 
zrobiło ciebie i dzieci, lecz nie uwierzysz, 
gdy ci powiem., że przeszło dwie mile już 
ujechałem, W tym koniu to chyba d jabeł 
siedzi, takie ma chody. Nie oddał bym go 
nikomu za żadne skarby. Lecz ty się nie 
gniewasz na ranie, żem ci zrobił taką przy­
krość? — mówił do żony, ująwszy ją zą 
rękę.

— O nie — odrzekła — dziękuję Bo­
gu, żeś powrócił cały i zdrów.

Ta lekkomyślna przejażdżka tak na 
Józefa podziałała, że tona nie potrzebo­
wała już więcej skarżyć się przed kumosz­
kami na męża. Nie oczekiwała już na nie-

* Ryn (pow. lecki). W czwartek po 
południu spaliły się w Rybicalu dwa za­
budowania. Ogień powstał podobno sku­
tkiem nieostrożności. Niestety zginęło w 
płomieniach i 5-letnie dziecko.

* Lec. Z powodu występku przeciw 
moralności został aresztowany krawiec Sa- 
do z Spierst i odstawiony do tutejszego 
więzienia. W sobotę rano, gdy chciał do- 
zórca więzienia wnijść do celi S., znalazł 
go bez życia. Nieszczęśliwy ze zmartwie­
nia i wstydu popełnił samobójstwo przez 
powieszenie.

* Ełk. Bardzo interesujący proces bę­
dzie się odgrywał przed tutejszym sądem 
ziemiańskim. W pewnym gościńcu tak 
donosi tutejsza gazeta niemiecka — sie­
działo kilku gospodarzy przy piwie, gdy 
nagłe ukazała się we drzwiach śliczna 16 
letnia Mazureczka, aby zawezwać ojca do 
domu. Jeden z obecnych gospodarzy przy­
stąpił do owej ślicznej z temi słowy: Ma­
rysiu, daj mi jednego buziaczka. — Ma 
się rozumieć, że Marysia ani słyszeć ani 
myśleć o tem nie chciała, na cc ów go­
spodarz będąc majętnym człowiekiem, po­
dał następującą propozycyą: Daj mi teraz 
jednego buziaka, a ja ci dam, jak skoń­
czysz 20 lat, 500 talarów. Po długich ko­
rowodach i namawianiach ze strony ojca i 
innych świadków, przystała nareszcie pię­
kna M azurecka i jeden »palący« całus za­
kończył ów świetny interesik. Teraz gdy 
owa dziewczyna ukończyła 20-ty roczek, 
zażądała od owego gospodarza przynale­
żną jej sumę, który jednakże wzbraniał 
się jej wypłacić. Piękna Marysia podała z 
tego powodu skargę do sądu : niezawodnie 
łakomy »amator całusów« przegra swoją 
lekkomyślność.

* Ełk. Tragikomiczny wypadek wy­
darzył się w tych dniach we wiosce P. Pe­
wien gospodarz K., został w ciągu ubie­
głego tygodnia kilkakrotnie okradziony i 
z tego powodu uważał za stosowne dawać 
baczniejsze oko na swoje gospodarstwo. 
Jednej z ostatnich nocy został przez gło­
śne szczekanie psa podwórzowego zbudzo­
ny, zarazem zdawało mu się, że słyszał 
czyjeś kroki na podwórzu. Uzbroi wszy się 
przeto w dość gruby kij, wyszedł na po­
dwórze, aby przeszukać wszystko dokła­
dnie, ale jakoś nikogo tam nie znalazł i 
wszystko było w porządku. Udał się na­
stępnie do ogrodu i tam zastał nareszcie 
mniemanego złodzieja, siedzącego na ław­
ce. Nie namyślając się więc długo, zaczął 
go okładać niemiłosiernie kijem, co tylko 
mu sił starczyło. Napadnięty bronił się 
energicznie, a niezadługo wykazało się, że 
to był stróż tej wioski.

* Sztum. Gdy 13 bm. po południu p. 
Donimirska z Zajezierza z dwoma dziećmi 
i burmistrzem Gorkiem jechała ku dwor­
cowi sztumskiemu, usłyszeli naraz świst 
kul, przelatujących przy nich. Pannie Do- 
nimirskiej zdawało się nawet, że uczuła

go, bo od owej nocy zmienił się on nie do 
poznania. Porzucił winiarnię i razem z 
nią fałszywych przyjaciół swej kieszeni, a 
cały czas poświęcał temu, aby interes do 
dawnej świetności dźwignąć, w jakiej mu 
go ojciec oddał.

Odtąd nie robił już nigdy nocnych 
wycieczek na kraj świata... Łyska zostawił 
u siebie na łaskawym chlebie, a w jego 
miejsce pełniły teraz u Józefa służbę dwa 
piękne konie, spoglądające dumnie na ma­
łego towarzysza. Zazdrościły mu jednak 
pieszczot, któremi go pan codziennie ob­
sypywał, mówiąc do niego: tobie, tobie to 
mój dobry, poczciwy Łysku, zawdzięczam 
dziś wszystko, co mam. Tyś mię ocalił w 
ową noe listopadową od niechybnej zguby 
— ty bydlę poczciwe miałeś więcej rozu­
mu, niż ja, człowiek szalony, boś nie po­
szedł w urwistą przepaść nad rzeką w o- 
wą noc straszliwa, chociaż dobrze czułeś 
na swej skórze siłę mojej ręki. Zyj jak 
najdłużej moje poczciwe konisko.



ból w głowie. Ale przejeżdżający tam 
przypadkowo lekarz dr. Feliks Morawski 
stwierdził, że rany nie ma. Mniemano, że 
tu sprawcami są może zbrodniarze, któ­
rzy wyłamali się z więzienia grudziądz­
kiego, lecz wykazało się, że kule były wy­
strzelone przez dwóch panów, ćwiczących 
się w strzelaniu.

* Malbork. Uczniowie prymy i se­
kundy tutejszego, gimnazyum zamyślają 
podczas wakacyi podjąć wycieczkę w Tatry.

* T y lż a . W sobotę przyszło pomiędzy 
dragonami a policyantami do bójki; obie

strony dobyły pałaszy; w bójce odniósł jeden 
policyant ciężką ranę, dwaj inni lekkie, kilku 
dragonów musiano zanieść do lazaretu. Podo­
bno do bójki przyszło z tego powodu, że po- 
licyanci aresztowali dzień przedtem dragona,  
który brał odział w bójce z osobami cywil- 
nenii.

* Lidzbark. W nocy wybuchł ogień 
w młynie p. Kurzyńskiego; pożar zniszczył 
cały budynek trzypiętrowy, tak, iż tylko 
mury sterczą. Właściciel był ubezpieczony, 
ale nie wysoko.

* Tuchola. Niedawno temu toczyły 
się przed sądem rozprawy przeciw kilku mło­
dzikom  którzy mieli wołać za kupcem Jaco- 
by h ep, hep.  Jacoby miał przytem powie­
dzieć na owych łudzi „łobuzy, lorbasy." 
Przed sądem aza l i  przysiągł J., że słów podo­
bnych nie użył, że wogóle jeszcze podobne 
słowa przez usta jego nie przeszły. Ponieważ 
7  ś wiadków stwierdziło, że Jakoby podobne­
mu wyzwiskami owych ludzi obdarzał, wyto­
czono mu proces o krzywoprzysięstwo. Lecz 

c óż teraz zrobił J . ? Oto przyniósł od fizyka 
powiatowego poświadczenie, że jest „chory 
i na umyśle" i ma „słabą pamięć"  Zrobił się 
więc głupim i  sprawa skończona.

* Chojnice. W mieście panuje zupeł­
ny spokój i gdyby nie obecność wojska i po­
sterunki, stojące na ulicach, niktby się nie 
domyślał, ż e  przed kilku dniami były tu ta­
kie burżliwe zajścia. Posterunek stojący na 
rynku, składa się z plutonu (pół kompanii) 
piechoty., nocą posterunki na głównych uli­
cach są podwojone, przed domem Levy’ego 
stoją posterunki dniami i nocą. Dotychczas 
uwięziono 16 osób za współudział w rozru­
chach, ale .po przesłuchaniu wypuszczono na 
wolność. Wyższego tercyanera Sarnowskiego 
natychmiast z gimnazyum wydalono, rzeko­
mo dlatego, że w rozruchach brał udział. O 
kobietach chojnickich opowiadają, że przed 
kilku dniami, gdy Hoffmanna prowadzono na 
przesłuchy do sądu, towarzyszyło mu sporo 
kobiet. Przypadkiem spotkano w drodze 
rzeźnika Levy’ego, otóż kobiety natychmiast 
pozdejmowały z nóg drewniaki i trzewiki i 
poczęły bić. Levy’ego, także Levy musiał się 
schronić do sąsiedniego domu. Wogóle, ko­
biety nietylko, że nie działają na mężczyzn 
uspakająco, lecz przeciwnie wszędzie obja­
wiają swoją niechęć ku żydom. Przed nieda­
wnym czasem pisały gazety, że jakiś żyd 
wychrzcony, miał opowiadać pastorowi o tem, 
iż Wintera zamordowali żydzi na mocy wy­
roku, który nań wydał sąd żydowski za u- 
wiedzenie dziewczyny żydowskiej. Władze 
za owym żydem i pastorem śledziły, aby w 
tym kierunku rzecz zbadać, ale wydało się, 
że całą historyę wymyślono, bo ani pastora, 
ani owego żyda ochrzconego nie znaleziono. 
Na wniosek kilku radnych miasta magistrat 
zasuspendował w urzędowaniu komisarza po­
licyjnego Blocha. Załoga chojnicka wynosi 
obecnie 600 chłopa; do batalionu wrócili 
wszyscy żołnierze, którzy byli na urlopie. 
Sądy uwięziły robotnika Masloffa i komorni­
cę Ross, ponieważ oboje przed sądem zezna­
wali pod przysięgą fałszywie na niekorzyść 
Levy’ego. Landrat miejscowy ogłasza, że 
dwóch chłopców, synów robotnika jeden 13 
letni, drugi 6-letni, którzy przepadli bez wie­
ści, widziano na drodze do Sępolna. Pewien 
kupiec żydowski z Chojnic odpowiada na py­
tanie niemieckiej gazety chojnickiej, czemu 
w przeddzień morderstwa przyjechało do 
Chojnie 20 handlarzy żydowskich, że dnia 
12 marca był jarmark w Gołdapiu. Inny ku­
piec żydowski oświadcza, że zna nazwiska 
wszystkich przejeżdżających i gotów je wy­
mienić.

Rzeźnik Gustaw H offmann, którego nie­

winnie posądzono o popełnienie morderstwa 
na Winterze, przesłał sędziemu podanie i w 
podaniu tem ogłasza, że morderstwa nie po­
pełnił i że morderstwo można było popełnić 
w wielkiej piwnicy, takiej, jaką posiada 
rzeźnik żydowski Lewy. Dalej Hoffmann po­
wiada, że cięcia dokonane na ciele Wintera 
są cięciami rzezaków żydowskich. Według 
mniemania Hoffmanna musiało Wintera po­
chwycić kilku ludzi, powiesić za nogi, ścią­
gnąć z niego ubranie i następnie zabić tak, 
jak się zabija bydlęta. Pismo Hoffmanna jest 
bardzo obszerne, wyjątki podaje także gru­
dziądzki „Geselliger" i inne gazety niemie­
ckie. O swem aresztywaniu i przesłuchach i 
domysłach opowiada Hoffmann następująco: 
We wtorek przyszli do niego komisarze po­
licyjni z Berlina Braun i  Wehn i przeszu­
kawszy szczegółowo jego pomieszkanie wraz 
z policyantem Beyerem, wzięli Hoffmanna i 
jego 14-letnią córkę do biura policyjnego. 
Tutaj powiedzieli H. w oezy, że on jest 
mordercą Wintera, że wieczorem dnia 11 
marca o godz. 7 szukał  swej córki i znalazł 
ją w szopie z gimnazyastą Winterem i że z 
gniewu Wintera udławił następnie i pokłuł 
nożem. Córce przesłuchiwanej z osobna po­
wiedziano to samo, a nawet usiłowano w nią 
wmówić, że sprawa już się wydała, że ojciec 
do winy się przyznał i lepiej będzie, jeżeli 
ona to potwierdzi, to ojca spotka kara łago­
dniejsza. Córkę Hoffmanna trzymano od g. 9 
rano do 1 po p., Hoffmanna do g. 6 po poł. 
Dalej w swem poddaniu pisze Hoffmann, że 
żydzi starają się umyślnie ocucić na niego 
podejrzenie, że za raz po morderstwie opowia­
dali iż Hoffmann zastał swoją córkę z Win­
terem sam na sam na gorącym uczynku i 
zaraz w przystępie gniewu zamordował. W 
sprawie nawozu na dziedzińcu u rzeźnika 
Hoffmanna powiada w swojem piśmie, że na­
wóz ten wydzierżawił inny żyd i wywoził 
go na swoje pole i tam rozrzucał. Wśród na­
wozu tego znaleziono owe szczątki spalonych 
skarpetek na części wnętrzności. Hoffmann w 
swojem piśmie tak się o tem wyraża, jakoby 
podejrzywat żydów, że t o oni część wnętrz­
ności na pole wrzucili, aby na niego rzucić 
podejrzenie. Jako rzeźnik, który często przy­
patrywał si ę sposobowi zabijania bydląt 
przez i rzezaków żydowskich opowiada, że ży­
dzi po rozpruciu ciała wkładają rękę pod płu­
ca, aby się przekonać, czy płuca przyrosły 

 do klatki piersiowej, jeżeli przyrosły, to uwa- 
 ż ają mięso za „trefne" — to t eż zrobiono ze 
   zwłokami, bo miały one błonę piersiową 
  przebitą. Przeciw Hoffmannowi ma być za to 
   podanie wytoczony proces. Rabin dr. Fessler 

donosi gazecie „Tägl R.", że umyślnie wy- 
  stosował pytanie do profesorów teologii pro- 
  testanckiej w Berlinie, aby odpowiedzieli, czy 
i  są pisma żydowskie, w których zaleca uży- 
 wanie krwi chrześcijańskiej.. Profesorowie pro- 
 testanecy odpowiedzieli, że takich pism nie 
 ma i n ie było; dr. Fessler przypomina też 
uchwałę powziętą na kongresie oryentalistów 

 w Rzymie. W uchwale tej powiedziano, że 
 wiadomość o używaniu krwi chrześciańskiej 
 przez żydów jest nieprawdziwą i zabobonem, 
n iegodnym oświeconego stulecia. W  sprawie 
śledztwa donoszą, że śledztwo przeciw Hof­
man nowi zostało ukończone i akta Odesłano 
prokuratorowi. Jeszcze niewiadomo, co pro- 
kuratorya zrobi, czy Hoffmanna przed sąd 
pozwie. O Levym donoszą, iż przeciw niemu 
prokuratorya nie ma zamiaru zakroczyć.

* Z a b o r z e .  Czułym małżonkiem oka­
zał -się handlarz ziemniaków D. z Kolonii B 
Zona jego już od dłuższego czasu była zło­
żona chorobą, mężulkowi trwało to jednak 
widocznie ,za długo, gdyż na 5 godzin przed 
śmiercią żony obstalował dla niej trumnę, 
którą też jeszcze za życia chorej przywie­
ziono na miejsce. Powiadają, że chorą żonę 
dobiła ta bezwzględność męża, i że umarła z 
zmartwienia. Wypadek ten w miejscu wywo­
łał tak wielkie oburzenie, głównie wśród ro­
du niewieściego, że nie wiele brakowało, a 
byłoby się cnemu mężulkowi co oberwało, 
ale się ostro postawił do obrony.

gościńcu w dep. Marny staruszkę omdloną.
Gdy ją przywrócono do życia, opowiedziała, 
że jest Alzatką, że ma lat 93 i że przed 
śmiercią chciała jeszcze zobaczyć Paryż i 
wystawę. Nie mając na kupnu biletu, a oba­
wiając się przy tera kolei, Wyruszyła pieszo 
z 2 fr. i 59- funtowym tobołkiem. Po drodze 
żywiła się tylko chlebem i serem. Zaszła w 
ten sposób do Sezanne, w Szampanii. Gdy 
ją pokrzepiono jadłem chciała iść dalej, lecz 
nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Mer miejsco­
wy doniósł o tem do dzienników paryzkich, 
jeden z nich zebrał składkę na dalszą podróż 
staruszki, już nie pieszo. Alzatka będzie mo­
gła spełnić swe marzenie.

Statystyka środków spożywczych.
Ze wszystkich środków spożywczych, Euro- 
pa konsumuje najwięcej kartofli. W Irlandyi 
wypada na głowę w ciągu jednego roku spo­
żytych kartofli 1467 funtów, w Niemczech 
13.000 funtów, w Niderlandach 840, w Szwe- 
cyi i Norwegii 740, we Francyi 700, w Au- 
stryi 663. Pszenicy najwięcej spożywa hran- 
cya : na jedną głowę w ciągu roku 407 ran­
tów, we Włoszech 307, w Anglii 250, w Ni­
derlandach 240, w Austryi 230, w Niemczech
180, a w Rosyi 93. W konsumcyi mięsa 
przoduje Anglia, przecięciowo 100 funtów na 
osobę, Norwegia 80, Francya 77, Hiszpania 
70, Niemcy 64, Szwecya 62, Belgia 61, Au- 
stro-Węgry 60. Rosya, Portugalia i Niderlan­
dy 50, Włochy 24 funtów. Stany Zjednoczo­
ne spotrzebowują 447 funtów mięsa rocznie 
na osobę. Spotrzebowanie cukru wynosi w 
Anglii 80 funtów rocznie na osobę, w Austryi 
15. Herbaty w ilości 88 uncyi na osobę, to 
jest najwięcej zużytk owuje Anglia, podczas 
gdy Rosya zaledwie 9 uncyi. Kawy najwię­
cej spożywają Niderlandy (370 uncyi), Au- 
strya 32  uncye, a  Rusya tylko 3 uncye. P i- 
wa wypija w Anglii jedna osoba przeciętnie 
30  galonów, we Francyi 6 gal. W spotrze- 
bowaniu wina przoduje Hiszpania 35 galona­
mi na osobę, Francy a 29, Włochy 34, Austro- 
Węgry 3 a Rosya 1. galon. Tytoniu najwię­
cej zużywa Belgia, 110 uncyi na osobę.

A n a lf a b e c i  w wojsku.  Na 1000 żoł­
nierzy było w roku zeszły nr. analfabetów; w 

Rosyi 738, w Hiszpanii około 700, we Wło­
szech 480, w A ustr y i 388, w Belgii 154, w 
Anglii 127, we Francy i  123, w Holandyi 18, 
w  Niemczech 12 , w S w a jcaryi 4, w Szwecyi 4.

Od Ekspedycyi.
— Do Nerwik. Ten numer nic nie

wygrał.

R o z m a i t o ś c i .
Wzruszającą historyę opowiadają 

dzienniki francuskie. Niedawno znaleziono na

T a r g  n a  b y d ł o  w  Be r l i nie.
Berlin, 16 czerwca.

Bydła rogatego s pędzono 338 sztuk. Płacona 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste 
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
Stare------- m., II 4L młode mięsne nie tuczne--
lub starsze tuczne ---- ---- mr., III kl. średnio od-
żywione młode, dobrze odżyw, starsze--------

Stadn iki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart.rzeźn 
-------- nu, II kl. średnio odżywione młodsze i fe­
brze odżyw, starsze------- m., II I  kl. licho od
48—50 m. Jałów ki i krowy: I kl pełnomięsno
tuczne jałówki, najw. wart. rzezu .--------
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
bo 7 lat —---- m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki------ — m.,
IV kl. średni odżyw, krowy i ja l .--------m. V
kl. słabo odż. krowy i jał. 4l — 43 m.

Cieląt spędzono 2701 sztuk. Płacono za 100 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) 
najlepsze cielęta 7 4 -7 6  m. II kl. średnie tuczne
i dobre ssaki 66 —70 m., III kl. słabsze staki 55 
do 60 m., IV kl. starsze słabo o d ż .------- m.

Skopów spędzono 855 sztuk. Płacono za 100 
ft. żywej wagi: I kl. luczne jagnięta i tuczne sko­
py 62—65 m., II kl. starsze skopy 55- 60 m.,
JII kl. średnio ożyw, skopy i owce 51— 55 m. IV 
kl. holsztyńskie nizinowe ow ce----------m.

Świń spędzono 9786 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do l   1/4 
roku stare, a) 46 -47 m. d) serniki 44—45-IIk. 
mięsiste 42—43 III kl. słabo rozwinięte 40 od 
41 m.; IV kl. stare świnie a) 41—43 marek.



Statki kowalskie
ma na sprzedaż

F. Falkowski,
Olsztyn, Hohensteinerguerstr. 3.

jednokonny i maszynę do siecz­
ki ma na sprzedaż

Jan Seidel
w Olsztynie, ul. Warszawska 45

Polecam
mój dobrze zaopatrzony skład

tapetów i rozetów.
Również polecam mój wielki 

skład Krzyżów (za szkłem lub 
bez), Figury Świętych, w
każdej wielkości i cenie.

Wielki skład obrazów
w ramach i bez, staloryty, obrazy 
olejne, za szkłem i bez, w każdej 
wielkości.
Książki do nabożeństwa
polskie i niemieckie w trwałych 
oprawach,

Skład prawdziwych
świec woskowych

po jak najtańszych cenach w ra­
zie potrzeby.

A. Quednau,
ulica Tylna kościelna nr. 5. 

Moją

posiadłość
18 mórg roli z budynkami za­
mierzam sprzedać 
_____Honna w Jedzparku.

Okucia do drzwi,
Okucia do okien,
Okucia do pieców,
Plecionkę trzcinową,
Papę na dachy,
Cement,
Osie do wozów,
Węgle kowalskie,
Kolczaste płoty druciane,
Cynkową plecionkę drutową, 
Sprzęty ogrodowe,
Szafy do lodu,

poleca po jak najtańszych ce­
nach

Louis Riess,
skład żelaza,

Olsztyn, rynek nr. 32.

LO S Y
bydgoskiej loteryi na konie, 
poleca ekspedycya „Gazety Ol­
sztyńskiej“. Ciągnienie 4 lipca 
1900 r. Główna wygrana pojazd 
z czterema końmi, dalej 24 koni 
i różne przedmioty.

w naukę drukarstwac
przyjmie zaraz drukar­
nia „Gazety Olsztyń­
skiej".

O . Thieme
browar w Wartemborku
poleca swe dobre

piwo bawarskie  
składowe za 1/8/ beczułki 2,75 m

Piw o brunatne   
1/8 beczułki 1,50 m.

Pierwszy dom

W Gdańsku (Danzig)
Joppengasse 22. Telefon 521.

poleca wina górno-węgierskie w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f. 
Słodkie „ „ „ 90 fen. „ 130 f.
Zieleniak wytrawny „ „ „ 100 fen „ 160 f.
Wytrawne samorodne „ „ 110 fen. „ 180 f.
Maślacz przetrawiony „ , 110 fen. „ 190 f.
Słodkie wyskoki (Ruster) „ „ 125 fen. „ 200 f.
Słodkie stare tokajskie „ „ 125 fen. „ 200 f.

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w 
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa- 
rancyą prawdziwe i czyste wino dostarczać.

Wina medycynalne są przez tutejszego za­
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyncze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
najlepszych zegarków i biźuferyi.

Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie pu 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W. wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślu bne o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

emy na 5 lat piśmienną gwarancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen.)

w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej

poleca swój bogato zaopatrzony skład wszelkiego 
rodzaju

   u b rań
jako i kamgarn, sukno i bukskin z łokcia. Przyj- 

   muję także na życzenie wykonywanie ubrań 
według miary, pod gwarancyą za dobre leżenie.

Wielka
olsztyńska fabrka

mebli
pędzona parą

G. Putlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

towarów wyścielanych 
po bardzo tanich cenach. 

Ciągła wystawa całkowitych 
urządzeń mieszkalnch 

w drugim składzie 
Górne przedmieście 5.

Maszyny rolnicze:
Siewniki,
Drylowniki,
Do rozrzucania sztucznych nawo 

zów
Maszyny, do kopania torfu, 
Kultywatory,
Pazury,
Brony amerykańskie,
Brony na kółkach „Tryumf“ z 

zębami do przestawienia, 
Brony do przykrycia zasiewu, 
Brony do łąk, z stalowemi zęba­

mi,
Maszyny do sieczenia.
Centryfugi do zbierania śmietany, 
Młynki do śrótu,)
Maneże (rozwerki szybko i lekko 

idące,
Młockarnie (do prostej słomy), 
Młockarnie (z cepami),
Maszyny do czyszczenia zboża 
Sieczkarnie.
Grabie „Tiger“,
Grabie „Puck“,
Grabie „Tryumf“,
Patentowane pługi normalne, 
Parowniki do kartofli, 
polecam jak najtaniej z korzyts- 
nemi warunkami spłaty. Przy pła­
ceniu gotówką udzielam 5 pro­
cent rabatu. F- Kłodziński, 

naprzeciw gimnazyum

Sprzedaż trawy.
Tegoroczna pierwsza sprzedaż 

trawy na osuszonych jeziorach 
odbędzie się :
1. Na Patryckiem 26 czerwca 

przed poł. o 9.
2. Na Kiestroju 27 czerwca przed 

poł. o 9.
3. Na Swiętajskiem również 27 

czerwca po poł. o 2.
4. Na Bogdańskiem 28 czerwca 

po poł. o 2.
5. Na Zabinie również 28 czer­

wca po poł. o 2.
6. Na Dobręgu i Zaginku dnia

30 czerwca przed poł. o 11.
7. Na Pelnodze 2 lipca po poł. 

o 2.
8. Na Pęglickiem również 2 lip- 

pca po poł. o 2.
9. Na Marągu 4 5 i 7 lipca przed 

poł. o 9.
Sprzedaż odbędzie się tylko za 

natychmiastową całą zapłatą.
Warunki sprzedaży zostaną o- 

głoszone przed terminem.

Sprzedaż sądowa.

Przed sądem okręgowym w 
Olsztynku sprzedawaną będzie 
dnia 6 sierpnia przed poł. o 9 
posiadłość zapisana w księdze 
gruntowej Biesal tom II karta 
nr. 60 i tom II nr. 72 na nazwi­
sko gospodarza Adama Luki, 
obejmująca obszaru n. 60 1,04,50 
ha, pod nr. 72 3,06,36 ha. 

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie(Allenstein O. Pr ).

R o z w e r k

UCZNIA

win węgierskich.

Książki do nabożeństwa

 B. JACOB, Olsztyn
na przyjęcia

do Komunii św .


